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M u r a t a .
A n g i e l s k i e g o  p i s m a  p e r y i o ć ń j c z n c g o y  

£  D o k o ń c z e n i e ' ) .

A i c c c  i© u y rza ło  pow ró t dni te r ro ry zm u  
iuż r o z le g a ł  się p o  ulicach k rzyk  s traszny  Ja* 
l ó  ir.ów, gdy nagle  burza  wzniosła  się nad głową 
M u r a t a .  O k rę t  Francuzki p o k az a ł  się w A jac
cio , musiał w ięc uciekać. Dnia 28 zg rom adzi
wszy nayodw aźnieyszych  towarzyszów  swoich 
Zdobył z nimi pięć s tatków, k t - i e  zas ta ł  w por* 
cie. Na tych  znaleźli  desperac i b ro ń  i amuni- 
Cyią, a tak w liczbie dwuchse t pięciudzieziąt c- 
północy odbili o d  brzegu. A to l i ,  dnia nastę
pnego p o w s ta ła  bu rza  i ro zp lo sz y ła  tę  f lo tę .  
Namiarem M urata  by ło  wylądować w S a l e r n o  
50 mil od  Neapolu. Z d a ie  s ię ,  ż e  p ok łada ł  na
dzielę w porozum ień  u si z woyskiem . ktrjr •. 
Urządzano. Gdy bu rza  ucichła, znaydow ał sic 
ti» w stępie z a to k i  S: Eufem im i,  oddzie lony  od 
reszty f  otylli.  P o s ta n o w ił  w l ą 'o *  ać  pod  Piz- 
*o nie w racaiąc iuż więc ey do  S a le rno  dla szu
kania tow arzyszów swoich. N a  f  luce miał 
l rzydziestu  lu d z i ,  n ieraubuiąc maytków. W y- 
lądowali wiec o pół m l i  od Pizzo ^  te y  oso* 
licy znn- dowali z o łn ie r - e  nsdbrzeżn  , a n ie 
którzy z nich poznaw szy  Murata,,  połączyli s ę 
* ti m, n ie  wiedząc dobrze  co czynili.. Z  tym 
le n ie m  nadciągnął do miasm P izzo . Na rynku 
hsdow ał tuąć sob e m ow ą lud, k tó ry  go  o toczył 
Jt>i Uał się s łyszeć odgłos. ' v va il R e !  — u 
ń iek to izy  z  mieszkańców mieli póyść za  rnnr.;
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lecz większa c z ę ś ć  mieszkańców chwiała się w  
niepewności.  M urat nie sądził by w tak iem  p o 
łożeniu  m ógł d ługo m i t r ę ż y ć .  —  P rz e m o c ą  lub 
dobrowolnie uzyskaw szy , l iczbę  dosta teczną  ko

ni, udał się p ro s to  do  M onte ieoue .
W iedz ieć  n a le ż y ,  że  w iększa  część  mia

sta  F izzo  1 oko lic  p rzy leg łych  iest w łasnością 
Xięcia J c f in t a d o  G randa H iszpańskiego. Z a 
w iadow ca tych  dóbr był w wielkiem p o w a ż e n iu  
u mieszkańców. Zaledwie M ura t  opuścił mia
sto  , gdy t e n  e A jen t us i łow ał niąć dla swoich 
zamiarów lud zg ro m a d zo n y  na rynku. N ie  t ru 
dno by ło  obiaśnić łudowi n ie p rz y iem n a  skut
ki , iak.e  wyniknąć m ogły  z ucieczki t e g o  c z ło 
w ie k a .  k tóry  nie był iuż w ięcey  n ic z e m , iafc 
awanturnikiem. W n e t  rzucił się lud do  b rom . 
W łaśnie w  tym czasie  s ta ra ł  się M urat Osią
gnąć M tn e U o n e .  N iem al w pó ł d rog i spo tka ł  
dbwodce nazwiskiem T r e n ta c a p e l l i ,  k tó ry  z M on
te! e o n e  iecha ł 00 Pizzo. M urat p roponow a ł  
mu aby s-ę z mm po łączył.  A le  dow odca od 
pow iedz ia ł ,  ż e  Panem  le g o  ie s t  t e n ,  k tó re g o  
c h ó ią g ^ w  pow iew a  na zam ku. P okaza ł  m u  ią 

d a l e k a ,  w sparłszy  ostrogam i k o n i a ,  p o sp ie 
szy ł  do Pizzo. T am  za s ta ł  lud będący iu ż  W 

poruszeniu  na wezwanie zaw iadow cy  dóbr Xię« 
cia Jnfan tado; k u  ry zeb ra ł  bez  zw łok i  liczny od 
dział, puścił  się w p o g o ń  za M uratem , znać m e  
zbhżaiącym się iuż do  M o n te le o n e .  —  ( jdyby  
Murat był p rz y sp ie sz y ł ,  byłby daleko  iprędzey 
stanął w  M o n te le o n e ;  lec  z iuż wybulą g o d z in a  
iego . W m n ie m a n iu » ze  lu d z ie ,  których o b a -  
ozyt w odleg łośc i p rzybyw aią ,  aby siy z nim 
z łączyć w s trz y m a ł  się oczekuiąe m niem anego
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posiłku. Gdy się zb ili} li, Murrt wyszedł prze
ciw nich na kilka kroków , a c i, co z nim by
l i ,  zaw ołali; „ viva il Re Gloachimo! „ Ależ 
iak strasznie pomięszali się, gdy im odpowie
dziano wystrzałem.

Wszczęła się bitw*. Murat z swoimi bro
nił się iak w rozpaczy; wielu poległo, większa 
część była ranionych. Reszta w liczbie dwu
nastu, między którymi był Król i Pułsownik 
Francischeiti orężem w ręku utorowali sobie 
drogę w pc.środ njeprzyiacioł i usiłowali do
paść brzegu morskiego. Moźeby Marat mógł 
był urstrw ać się, gdyby iego nar a została by 
ła  t rzy brzegu. — Ale Sep tan Barbara któ
ry ni'.} dowodził, zaraz na odgłos ognia puścił 
się ns, morze , zostawiwszy Murata losowi. W tey 
sttnnwiącey chwrii rzucił się Król w wodę; 
Fra.ncischetti i inni poszli za :ego przykładem. 
D arii. łodni rybackiey, ale ta stała na piaskd. 
Nit- mogąc ruszyć iey z mieysca rzucili się do 
drugiey n e barUzo ocdalaney. Tymczasem 
łirzegi okryte zostały nieprzyjaciółmi. Murat 
nie.m ógł odwiązać liny na kiórey łódka um o
cowana była. Rybak, uo ksorego należała, 
porwawszy ią ciągnął do brzegu. .Inny rybak 
rzuciwszy się w wodę, skoczył do łódki chcąc 
poymać Murata. Lecz ten zebrawszy swe si
ły ,  uderzył go pięścią w głowę i strącił w  mó
rz;a. W tem  ło k» nagle została otoczoną, 
wszelki odpor był nadatemny. Murat z swo
imi musiał się poddać.

Natychmiast doniesiono O tern przez te 
legraf do Neapolu. Dowodcs otrzymał rozkaz 
złozyć Sąd v  oyskowy i stracić awanturników. 
Spokoynie słuchał Mur*t wyroku, oświadczył, 
ź t  umiera w religh Rzymsko-Kai; lickiey i w 
ostatniey swey chwili prosił o Kapłana.
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Nowe przykłady poświęcenia się 
kobiet na spalenie w Jndyach 

W schodnich.
Wiadomo źe  rząd Wielkiey Brytanii W ko

loniach wschodnio Jndyiskich osądził za rzecz 
przyzwoitą i odpowiednią polityce swoiey ni«‘ 
wzbraniać arbitralnie poświęcania sie kobiet ow
dowiałych do spalenia na iednym stosie z cia
łem mężów sw oich, stara on się tylko utru
dniać ile możności dokonanie tego zwyczaiu 
przez uboczne srzodki. lym  końcem posta
nowiono źe każdey podobney ofiary wykona
nie poprzednio policyi mieyscoMey doniesio
ne bydż ma, by ta przez ajentów swoich był* 
w stanie powziąść dokładną wiadomość, ze po* 
swięeaiąca się na ogień niewiasta czyni to  Z 
w łasnego dąbrowo, m t.o namysłu a z źadney 
nam owy, w tak m razie urywaią wszelkich 
srzodków odprowadzenia nieszcaęsney ofiary 
od iey przedsięwzięcia, nieszczędząc nawet o» 
bietnic i darów — Nadto iest zawsze wyzna
czona Kommissya którey powinnością bydż exe- 
kucyi przytomną, ażeby na przypadek odstą
pienia poswięcaiącey się od przedsięwziętego 

? zamysłu niedozwalać bałwochwalczym k»pł*'
1 nom nawrócenia iey przez namowy, który®
| Stan ich duchowny wielką d.aie powagę. iVIi®d 
jj  te g o , zwyczay palenia się niewiast zbyt iest 
! zakorzeniony •« stai się .-haraktereai narodowy® 
i ażeby sposob zapobieżenia mu przez Angb' 

ków używany, mógł bydż skuteczny. N*}"10 
wsze Wiadomości z Jndyi wschodnich potwi*-'1' 
dzaią to . _

Onatnie tego rodzaiu przypadki godne 
są uwagi, iuź to  dla s ałości pośw .ęesiąc^  
się nieszczęśliwych ofiar, iuź to dla okolic-*0 
ści, które towarzyszyły im. —-  Dwie ż-my ri° 
która N i l - b a z a r , pierwsza lat 23 , druga n«y 
więrey lat 17 maiat-a, pomimo wszelkich prZc 
łożeń nie dały się nakłonić od raz przedsięw^1?
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tego 7sj»:aru. Po daremnych usiłowaniach wi- 
k u ł*  się nakoniec policya zniewoloną do p o 
k o le n ia  im ginąć w płomieniach stosu, na 
k t ó r y m  c i a ł o  zmartego sp-lone b y d ż  nuało. P o 
łożono tylko warunek, ażeby *tcs po złoze- 
“iu na nim martwych zwłoków nieboszczyka,. 
Pierw podpalony został i to  ręką własną żon , 
nim one wstąpią na niego. M niemano, ż ę ty m  
nosdbem  widok płomieni przeymie ich oba- 

okropnych męczarni, na które się possnę 
ciły, — lecz b«z skutecznie- — Poznali to  Bra
mini i początkowo niechcieii zezw olić , składa
jąc ssę, iż w podobnem postępowaniu zacho
dzi odstąpienie wiekami i prawem utwierdzo
nego zwyczaju, lecz nie mogąc nic wskóra*
4 widząc stale zdecydowane niewiasty, przy
dali nakoniec. — Przygotowano stos ogromny 
Obłożono go różnemi palnemi rnateryałami, zło
że to  g ,  nim zwłoki zmarłego. — Co za widok 
6 kro, ny boleścią wszystkich przytomnych Eu- 
zopsyczyków przeymuiący! Zaledwie «zn,os!y 
% płomienie, gdy starsza z żon nieboszczy
ka,  po.tę n ac zwolna i bez zadrżenia ku sto 
•ewi, rzucił; się w pośród szerzącego się o- 
gtiia. _  Z aiey  przy-ładem pośpiesza m łodsza, 
łecz mm padła ofiarą ni< szrzesney ślepoty, cb- 
»»ca się do przytomnych . w te  przemawia s ło 
ty*. — „ Widzieliście iak pierwsza zona mę-
ż* mego wypełń ł< ow.nnosć swoią. Patrzcie 
tera;- iak i >a '«y zadość uczynić potrafię, a 
teieli n iech tecie , aż, by przekleństwa nasze 
Obarczały was, ; rzęs .ancie odtąd odwodzie 
łndosumkie niewiasty od poświęcenia się pło
mieniom. —  T o  rzekłszy znikła w płom ie
niach.

Druga t«vźe okropności scena, miała 
•hieysce po śmierci zmarłego niedawno na o s
pę , R.aia Neapolu. Wiadomo że wbrew wszel- 
kiera usiłowaniom R z ą d u  Angielskiego Jndyaoie 
szczepienia ospy przyiać nieeheą. W dzień 
hieszczęsney uroczystości Rezydent z całym 
*Wym oęszakiem przybrany w żałobę wdał się

>
pietzo w mieysce ofiary. Stos iuz stał przy
gotowany na bagnistym gruncie wysepki na rze- 
Banimati, którey woda za świętą miana z ie- 
dney strony rnury kościoła Pusputnach, Z dru- 
giey strony sam stos oblewała. Przy wstępie 
do świątyni przyiął Rezydenta i otaczaiących 
go Anglików , Rai Guru  czyli Arcy Kapłan 
starzec wieku podeszłego siwizną okryty. Za
lany był łzam i, i uwiadomił' Rezydenta ż* ie- 
dna z Ranis czyli żon R a ja , tegoż nałożnica 
i kilka niewiast domowych postanowiły, skoń
czyć życie w płomieniach zwłoki nieboszczyka 
pochłonąć maiących. — Wskazał Anglikom miey- 
sce skad się przypatrywać m ie li, i ubolewaią# 
nad nieszczęśliwą ofiarą udał się do wykonania 
obowiązków m-ędowanta swe;',0. — W boi?.zh- 
wem oc/.ekiwan.u patrzeli Anglicy na stos o- 
k ropny, gdy odgłos Sankha  czyli trąbki z mu
szli wyrobioney, przetw ał smutne m ilczenie, 
daiąc zr.ać o naachodzącey processyi. Szesna- 
stoletn.a R an i, kobieta prześhczney u rody , 
ws aniała i uymuiąca pierwsza pokazała s.ę. 
Zdięta z siebie wszystkie ozdoby i zarzuciła n» 
piersi cbszęrną zasłonę. Otaczaiącym ią Bra
minom krewnym i służącym rozdał^ tley iao ty , 
słonie, konie, rozmaite w onie, i uciory swo
je ,  a przemówiwszy cicho słów klka  *.o stoją
cych obok niey bliższych swych krewnych, we
szła na stos i tam ufiadłszy, głowę meboszczy- 
ka na łonie swoim oparła. Za nią postą da 
reszta niewiast a w oka mgnienia stos ogar
nęły płom ienie, które ią żywą ieszcze przed 
wzrokiem przytomnych na zawsze zakryły.

III.
G r y  w  P a r y ż u .

-Biblioteka h is to ryczn a , peryodyczne 
francuskie pism o, daie wiadomość o grach pu
blicznych i przedstawia nieiako budżet .ch co- 
rocznvcb w y d a t k ó w .  Znayduie się teraz w Pa
ryżu 7 stołów gry Trente et u n ,  9 R u le ty , I
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Passe S ix ,  j  C rcps, i  C ie p s , i  Biribi. 
Przy tych a o rozmaitych stołach, z których 13 
iest w samym Palais R oyal płatnemi miesię
cznie graczami są:

1. Do gry Trentc et un: 
ag Bankierów  każdy po -  550 fr:
2 8  Krupierów  po  -  3 8 0
48 J. fl. po - 200 fr:

2. Do R ulet 9 i 1 Passe S ix :
go Bankierów  po - 275 fr:

60 S '  B- P° ’  150 f,:
3. Do gry C raps, Creps i Biribi:

18 Bankierów  po - 300 fr:

12 S nsPe^ or° w  P° " *5°
l o  ZaRępców  po * 100 fr:
6 Naczelników p a r ty i  (_Chefs

de par tie )  po -  700  r̂:
3 Tychże do ru le ty  po - 5Ż0 fr:
so  Taynych Jnspektorów po 200 fr:
I  Jeneralny Jnspektor po 1000 fr:
130 Posługaczów po 75 fr:

Kosztuią miesięcznie:
Karty ■ - - fr: 1500.
C hłodn ik ij  piwo •  * 3000.
św  atło • • 5500.
Chłotin.ki do wi-lk ch salonów i co

tydzień dwa obiady fr: tc .ooo.
Cały więc miesięc/ny rozchod

wynosi - - 114,260 fr:
Do tego dodać potrzeba:

Za roczny najem pomieszkania 130,000 fr. 
Kancellarya, - - 5,0,000 fr:

Ogółem więc i»55I >4bo tr:

IV.
Opisanie iak poznawać herbatę prawdziwą od 

fałszy w ey.

Herbata prawdziwa.
Charaktery Botaniczne, Liście  długości ca

la nit-przechodzą, w zko ja-owe lance tow ate ,  
nieco /.stępione, tęgie na brzegach, ostro ząb J  
Kowane.

) i
Charaktery Fizyczno-H andlowe.

W stanie suchym: Listki na różne strony P®' 
kręcone i pokurczone, właściwą powłokę lśnią* 
cąm aiące, niektóre puchem białawym pokrytc> 
bez żyłek widocznych, powiększey części w na* 
turainey całości wypuszczone, w wodzie wrzą* 
cey po nieiakim czasie na dno naczynia rozwii*' 
iąc się i nabierając koloru światło zielonego iub 
żółtawego, opadaią. Kolor mniey wiecey cie* 
mno zielony. Smak ściągkiący czyli cierpkawy- 
Zapach przyiemny właściwy; liście w wodzi® 
wrzącey rozmoczone, gładkie, tęgia skurko* 
wate, wązko-podłużne, beu żyłek, brzegi ostro 
ząbkowane, koloru mniey więcey światło z,B* 
lonego, łub żółtawego, naywięcey w przyzwo* 
ltey całości znayduiącey się , po przerwań u 
palcami, włókna cienkie dosyć długie okazu’? 
-ię. Woda gorąca na ’prawdziwą herbatę na
lana ma kolor swiatło-żółty, do piwa podobny* 
smak ściągaiący, zapach przyiemuy, właściwy, 
białko od jaia po nieiakita czasie ww odzietey  
ścina się.

H e r b a t a  f a ł s z y w a . .
C haraktery Botaniczne.

Liście d\ya razy dłuższe od herbaty zwy* 
czayni-y, podłużne jaiowe, lancetowate, żyt' 
ko w . t e ,  zaostrzone, brzegi cale nie ząbków** 
ne , podobieństwa do wierzbowki szeroko-list* 
ney (_Ep lubiutn Latifolum )  maiące.

Chai akt ery Fizyczno Handlowe,
Liście gładko wysuszone , nie tak iak w her* 

bacie pokurczone, żyłkami siatkowatemi prze'  
płatane, bez powłoki lśniącey, i bez listnótf 
kosmatych, nietak iak w herbacie prawdziwey* 
nadto ieszcze , dla przybliżenia do herbaty, 'ek* 
ko pokruszone , w wodzie wrzącey koloru cie* 
innego n e  z,, lemaia, , ,e. cozwuaią s;ę tak i*k 

erbata , 1 po większey części na w ejrzchu pty' 
waią. Kolor brudno-brunatny, smak drzewny* 
ty> Zapach słaby, prawie żaden: Liście w wo* 
dzie wrzącey rozmoczone na weyrzeme szorst* 
kawe, wątłe, szeroko podłużne, brzegi cał0 ' 
«n** ząbkowane, żyłki znaczne, naksztait sietk* 
rzeplstsne, w naywięk?zey części pokrurzonc* 

czyli zdrpbione^ włókna żadne po pr^erw*n,,, 
nie są widoczne, woda.wrząca nahscie n .Un*’ 
kolor ciemno żółty szafranowy, do ka\vv k!** 
rowanpy, lub piwa »• orne go podobny . nah'e* 
ra smak malutko śriagstiący, za:>*ch sła^- , bi»f" 
ka zupełnie nie zmienia. Własność ma tę . 
pi ący doświadczą torsii, czyli wonutów.

Opisanie to podpisał W ileński Policmayst6*’
S zlykow .
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